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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  dn. 4. Sierpnia -  J. C. M. wielki książę Michał przybył 

z R ossyi do Berlina.
B e r l i n .  — Robione w sku tek  polecenia m inisterstwa wojny doświadczenia 

względem pociągania miedzią dział żelaznych za pomocą galwanoplastyki udały 
się jak  najw yborniej i już  assygnowano 1 0 0 ,0 0 0  tal. na pociągnięcie w  in
stytucie pana Hackewitza wszystkich tego rodzaju dział wałowych. Atoli dla 
sztuki wojennej ważniejszym jest inny jeszcze wynalazek zrobiony przez 
professora Schonbein w Bazylii. Umie on bawełnę tak przyrządzić, że się 
daleko łatw iej niż proch ruśniczy zapala, a zatem i przez kapiszony zapaloną 
być może. Pokazało s ię , że taka bawełna bardzo silnie wysadza kulę, bo 
p rzy  doświadczeniu dwie deski w oddaleniu 6 0  kroków  na wylot przestrze
lono. Inną razą weszła kula w inur na głębokość 3 j  cala. Kwinta tej ba
wełny kulę-w ażącą l i  ło ta zaniosła na 2 0 0  kroków* i przeszyła nią block 
dwucalowy. Bawełna taka ma głów ną zaletę przed prochem w tej w łasno
śc i, ze przez zmoknięcie siły nietraci i po wysuszeniu używ aną być może 
z rów nym  skntkiem jak  wprzódy.

W r o c ł a w ,  dnia 1. Sierpnia. — Donieśliśmy w  swoim czasie, iż ma
g n a t  j reprezentanci miasta W rocław ia w dniu 2 6 . Maja podaii adres do 
dePlUow anych świeckich szląskich, w ybranych na generalny synod berliński 
i w  nim następujące między innemi poczynili uw agi: zw ażyw szy, że mini
ster spraw  tt„ci10W„ y Ci, j 0św ieCenia, ośw iadczy  ()1.zy zwołaniu synodów 
pow iatow ych w ąniu Czerwca 1 8 4 3 .,  iż kościół ewanielicki powinien 
wspólnemi siłam i, popę^em z grain wychodzącym wykształcać sie i oży
wiać dalej a nie czekać aż to życie obudzonem zostanie, przez środki rządu 
lub władze kościelną, że słow a te zyskały potwierdzenie w  odezwie Naj, 
P ana do władz komunalnych miasta B erlina. iż kościół sam z siebie dalej 
się kształcić pow in ien , a w odprawie sejmu znalazły zastosow anie, iż ha 
p ierw szy synod generalny powołani także być mają świeccy obywatele, 
przeto cieszono się nadzieją, iż na generalny synod zostaną powołani de
putow ani z gmin w rzeczy wistem i swobodnćni zastępstwie.

Tymczasem niepodobało się Naj. Panu ju ż  teraz na podobny w ybór 
deputow anych zezwolić i ty lko m ają być przeznaczeni na ten cel szef  każdej 
prow incyi wraz z osobami przez niego i przez superintendentow wybranemi.

Z tych względów magistrat i reprezentanci miasta W rocław ia nie mogą 
tymczasowego zastępstwa uw ażać, za obowiązająccgo i tylko widzą w de- 
putacyi szląskiej teraźniejszej doradzców przy w ładzy najwyższej kościelnej. 
Z tego pow odu pow tarzają , iż wspólne narady z duchow nych i świeckich 
gmin deputow anych mogą tylko swobodnie kształcić dalej kościół, a trzy
mając się pisma świętego jako wyłącznego źródła wiary, muszą protesto
wać przeciw  wszelkiemu uciążaniu sumnienia przez zobowiązania sie na pis
ma w yznania, a mianowicie na augsburgskie w yznanie, które nigdy hifr 
było  zaprowadzone w  Szląsku. Te zdania magistrat i reprezentanci miasta 
W rocław ia, polecili deputacyi szląskiej, do oświadczenia na generalnym sy
nodzie.

Na ten adres odczytany został reprezentantom  i m agistratowi wrocła
wskiemu rozkaz gabinetowy, następującej o snow y:

niektórych miastach monarchii przesłały m agistraty i reprezentanci 
adressy do członków generalnego synodu, które tak co do treści jakoteż po
w odu w yw ołały  moje głębokie niezadowolenie. Miejskie władze ograni
czone są w edług swojego powołania na spraw y kommunalne swego miasta, 
zapominają o swćm stanow isku i po w o łan iu , kiedy sobie pozwalają jako 
m agistraty i reprezentanci zabierać głos w pow szechnych sprawach kościoła, 
do czego ordynacya miejska bynajmniej ich nieupoważnia; zapomniano na
w e t w  niektórych adressach tego rodzaju o mojem stonowisku i wyłącznem 
p raw ie , stanowienia o formie i drogach, ku  w ysłuchaniu głosów w inte- 
ressje kościoła, o jego potrzebach i przygotowania do pełniejszego życia,

rów nie zapomniano o mojem praw ie wyłącznem zatrzym yw ania pow oła
nych przezemnie zgromadzeń w granicach ich polecenia, gdyby chcieli je  p rze
kroczyć. (idyby m agistraty nad tem się były zastanowiły, przekonałyby 
się niezawodnie, iż w piotestacyi przeciw  możliwemu nadużyciu charakteru 
zgromadzenia kościelnego ze strony synodu generalnego, tak przeciw  mnie, 
jakoteż przeciw  sobie w ykroczyły; przeciwko sobie, przez ogłaszanie tak 
samowładnych przy puszczeń, rzucają na siebie podejrzenie agitowania z zamia
rem. Pom inąć to mogę dla tego łagodnością, iż łatw o jest p rzypuścić, ze 
zastępcy m iast, jak  M agdeburg, W rocław , Królewiec itd., k tóre tak w do
brych jakoteż złych dniach przewodniczyły przykładem najczystszej wierności 
poddanych t łączenia się ze swoim kró lem , podczas napisania i podpisania 
adressów, niedopuścili się tego z zmiarem. lecz bez wiedzy. Z tego pow odu 
rzeczą było konieczną, przekonać ich o tera praw ie władzy kościelnej, k tó ra  
ja nie nadałem sob ie . lecz którą zlała reform acja na moich p rzodków . i 
która na mnie przez spadek ja  przeszła, ja  przeto i to po kilka razy  pow tó
rzyłem . tak chcę w yw ierać tę w ładzę, aby się kościół ewangelicki 
z własnego życia do samodzielności i do straconej daw no samowiestności 
wyrobił. Lecz kościoł ten nie ma się wykształcać na drodze błędnej, lecz 
praw nej w olności, nie na podstawie nowej dowolnej nauki, lecz odwiecznej 
w ie rze , na której k o ś c i ó ł  C h r y s t u s a  został zbudow any i założony. 
Mojem jest powołaniem bronić i dopomagać mu na tćj drodze. Ż tego po
w odu m agistraty i reprezentanci miast powinni nie uprzedzać postanowień, 
lecz w spokojności ich oczekiwać i ściśle się trzym ać w granicach przepisa
nych ordynacyam i miejskiemi, których przekroczenie nadal nieujdzie bez 
w iny. Banie ministrze Bodelschwingh masz o tem uwiadomić te m agistraty 
i reprezentantów  m iast, k tórzy się podpisali na adressach, a ty  panie mini-

oro uwiadomisz o tym rozkazie członków7 generalnego synodu.'
S anssouci, d '22. C z e r w c a  i s a s  , „  °  , ,
T o n  r-  i, • podp. F r y d e r y k  W i l h e l m .
1 o r  ii ii , 2«). Lipca. — Dnia 20 . odkry ł tu cMnnipr * . i. . . . .  z * J cntopiec  pewien chodząc za

gnatami m nostwo bomb . granatów  we W iśle , obok m ostu , ponieważ woda 
bardzo wyschła. Doniosł o tem ojcu, który w ziąw szy parę p ływ aków  do 
pomocy w ydobył w 3ch dniach kilka tysięcy bom b, w ażących blisko 1 2 0  
funtów. Królewski zakład artyleryi płaci za funt po 3 fenigi p rzy 
sposobności przypom niał sobie pewien cieśla, iż w  roku 1 8 1 3  rob ił dla 
Rossyan rynnę, zapomocą której powpuszczali oni przeszło 1 0 ,0 0 0  bomb 
napełnionych prochem. Teraz zatrudnionych je s t m nóstwo najlepszych p ły 
waków z 3 3 . pułku piechoty wydobywaniem tych bomb i g ranatów  7 a  
pomocą utkwionego draga spuszczają się oni na dno rzeki i doby w aia bom 
by. Bomby te powiększćj części są nabite prochem , lecz w edług dośw iad
czeń uczym onych w A nglii, mogą kule przez długi czas zanurzone w w o
dzie rozgrzać się i rozsadzić same przez s ię , co nadzwyczajnera grozi nie
bezpieczeństwem.

K Ib l ą g ,  dn. 24 . Lipca. -  Adres do S ir Roberta Peela pewnie wcale 
. a ii y m nie będzie. Rzecz ta podług wczorajszej Gazety eibłąskićj ma 

s,f  jak  następuje: pan P rin c e -Sm ith pom ysł do tego adressu przez inną 
osobę pow zięty przyw łaszczył sobie dla tego, ażeby jego imie paradow ało w  
różnych dziennikach. Zobaczyli też nasi kupcy, że adres ten zaczynał nabie- 
rać dyplomatycznej wagi i staw ał się jakim ś rodzajem dem onstracyi po lity - 
CZI)ćj. Urzędnicy m agistratu naprzód pom iarkow ali, że nie masz się co da- 
Ić.j wdawać w tę spraw ę, a za nimi ponam yślali się i drudzy.

. . Z  W e s t f a l i i ,  dn. 2o. Lipca. - -  M ów ią, Zg porto od pieniędzy ran 
być zmniejszone, ale przy  reformach pocztow ych należałoby i na to uważać, 
ze roznoszenie listów po mieście w stosunku do opłaty za przywiezienie 
listów  do miasta, zbyt wiele kosztuje.

P r o w i n c y a  r e ń s k a .  W  K olonii uważano trzęsienie ziemi 2 9 .Lipca 
0 9 godzinie minut 3 6  w ieczorem , a na u licy Piotra w yraźne zakołysanie 
się domu jednego. W  A kw izgranie i Siegburgu było gw ałtowniejsze trzę 
sienie ziemi, o 9 godzinie i 2 0  m inut wieczorem, podobnie w Bonn i Bop-
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p a rd . Z  ostatn iego  m iasta donosi reńska  i m ozelska gazeta  m iędzy innem i 
co n a s tę p u je : n ik t w  domach n iepozosta ł, w szyscy  w ybieg li na ulice. M e
b le  p o ru sza ły  się z m iejsca, łu p ek  kam ienny na dachach spady  w al, piece 
z a ry w a ły  się, drzw i w  sk lepach w y p ad a ły  z zaw ias. S łyszano  ło sk o t pod
z iem ny, podobny  do trz a sk u  ciężko napakow anych  w ozów  jadących . Na 
szczęście drżenie to  ty lko  p rzez  1 0  m in u t trw a ło . W o d a  na R en ie  tak sil
nie po ruszy ła  się w  ty m  czasie, źe w ie lu  w czółnach poobalało  się. P o d o 
bne trzęsienie ziem i dało się uczuć w  N e u ss , E lbcrfeld i Barm en.

G a z . k o l o i i s k  a z dnia 3 0 . L ipca zamieściła n astęp u jący  a r ty k u ł z nad 
R enu  o adressie  cłblągskim  do R o b erta  Pcela. ^U łatw ienie p rzy w o zu  zboża 
do ' A nglii pow italiśm y i m y jak o  b łogosław ieństw o  dla nas« pow iedzieli 
E lb ląźan ie , a na to zap y tu je  się a u to r a r ty k u łu : ale k tóż to  m ają być fi 
m y ,  k tó rzy  doznają  tego  b ło gosław ieństw a?  Czyż są  u b o d zy  chłopi z P ru s , 
albo tkacze ze S z ląsk a?  Czyż to  oni zaciera ją  ręce z ra d o śc i, g d y  niem ie- 
nfiecka pszenica idzie na s ta tk i , ab y  daleko zosta ła  odesłaną. A lbo czyż ta 
pszenica odchodzi dla ty ch  ty s ięcy  wrychodźców , k tó rzy  do B rem y do D un
k ierk i i do H aw ru  zalegają b rzeg i m orsk ie , a nie m ają się o czem ru szyć  
an i n a p rz ó d , ani n ap o w ro t. M y  N iem cy p o łu d n io w i sądzim y, że to  pa- 
try o ty czn ie j d a lek o , ażeby  z A nglikam i nie m ieniąc się na ich w y ro b y  za 
zb o ż e , a le , żeby  w szystko  u nas fab ry k o w ać  i dla w yrobników 7 zostaw iać 
w  k ra ju  w szystk ie  zapasy7. T y m  sposobem  nasi p ro le ta ry u sz c , nie m ieliby  
k ło p o tu  o eh leb , w łaściciele dóbr ła tw ie jb y  przychodzili do po trzeb n y ch  to 
w a ró w  i w icleby oszczędzili z ty c h  p ien iędzy , k tó re  dziś na ja łm u żn ę  obra- 
lać m uszą. Z  d rug ie j s tro n y  fab rykanci n iem ieccy , gd y b y  ich w y ro b y  
cnalazły  n a leży ty  p o k ó p , by liby  w  stan ie  o małem zw iększen iu  p racy , da- 
zeko w ięcćj sp ro d u k o w ać , jak  w  N iemczech zużyćby  m o żn a , albo ja k  p ro 
ducenci zboża sp o trzebow ać  są  w  s tan ie ; fabrykanci m ogliby to w  krajach  
zaoceańskich w7yraien iać na to w a ry  jedw7abnc i w ten sosób pom nażać massę 
ży w n o śc i k ra jo w ej. P o w sta łab y  z tąd  p o dw ó jna  k o rzy ść : naprzód  n iew y - 
chodziłoby  zboże z k ra ju ,  p o w tó re  p r z y c h o d z i ł o b y  naw et z zag ra
n ic y , a z tego ta  b y  się ty lko  p o jaw iła  zm iana , iż ubogiej klassie zam iast 
ja łm u ż n y  pracę b y śm y  daw ali. A le przeciw nicy  może p o w ie d z ą : »z fab ryk  
p o w sta je  p rze ludn ien ie  i nędza.« B łąd  to  w ie lk i; fab ryk i nie p rzy n o szą  
tego  sk u tk u , ale n ieodpow iedn ie  czasow i p raw a  w zględem  nieograniczonego 
pozw o len ia  zaw ieran ia  m ałżeństw  (sza leń s tw o !) jako  też m an ia , ażeby  za
m iast rodziców  zatrudn iać  po fab rykach  ty lko  ich dziec i; tym  sposobem  ro 
dzice ż y ją  z p racy  sw ych  dzieci i odb iera ją  tam  w iększą  nag ro d ę , im w ię 
cej ich liczą. A nglicy  obrachow ali się tak  ze sw em i fab ry k am i, aby  by li 
w stan ie  w yrobam i z nich w y ch o d zącem i, cały  św ia t zarzucić. P on iew aż 
zaś najw ięcej k ra jó w  p rzy sz ło  do tego ro z u m u , że o po trzebne  w y ro b y  
u  siebie się s ta ra ją ,  p rze to  u ty k a  i zachacza się p ro d u k ey a  A nglików  i tym  
sposobem  bez dochodu  zosta ją  ty siące ich w y ro b n ik ó w . A le  c ó ż  n a m  
d o  t e g o ?  N asze po łudn iow o-n iem icck ie  n iw y  także są p rze lu d n io n e , a to 
w  okolicach bez żadnej w  szerz i d łuż fabryki i gdzie ty lk o  z chodow ania 
b y d ła  i ro ln ic tw a  w szy scy  ż y ją . — Jakkohv iek  gazeta  kolońska zam ieszcza 
ten  a r ty k u ł ,  przecież zasad jego  nie podzie la , nadm ien ia jąc , że m u ty lko  
z tej p rzy czy n y  n ieodm ów iła  m iejsca , iż  je s t  n iejako  w yrazem  uczuć p o łu 
dn iow ych . D odać tu  m ożna , że op iera  on się na try w ia ln y c h , fa łszyw ych , 
a n aw e t n iem oralnych  zasadach. N aprzód  E lb ląźan ie  nic han d lu ją  zbożem 
n iem ieck iem , gdyż ich handel je s t ty lko  p rzechodow y  z K ró les tw a  po lsk iego ; 
z pew nością  p rzesy ła lib y  oni i to  zboże do k ra jów  n iem ieck ich , g d y b y  je  
w  Niem czech rozprzedać  m og li; źe go zaś lud  niem iecki nie ma za co k u p o 
w ać i z b iedy  do B razylii i innych  k ra jó w  zaatlan tyck ieh  się w y n o s i, to tego 
Hic w7 E lb lągu  i tem u E lb ląg  zaradzić n iepotrali. P o w ied z ieć : cóż nam  do 
te g o ,  źe w  A nglii g łód  p a n u je ?  m oże ty lko  Szkaradny eg o is ta , bo człow iek 
szlachetnego uczucia pow in ien  o ca łą  ludzkość się k łopotać. N ie ty lko  w olno, 
ale na leży  tego odstąp ić  d rug iem u, co się ma nazby t, żeby  z g łodu  n ieum ie- 
ra li. Chcieć m ałżeństw a ograniczać stosow nie do funduszów  lu d z i , je s t to  
n ap rzó d  n iem oralne życie rozsze rzać , a potem  ubogiego z człow ieczeństw a 
w y z u w a ć , w  najochydn ie jszą  n iew olę  p ien iężną poddaw ać. Są to w ięc 
w szy stk o  b łąkan ia  się jeszcze po  lesie ekonom ii po litycznej zam iast w e jrze 
n ia  na  stosunk i so cy a ln e , k tó ry c h  znajom ość tę s ta rą  naukę ju ż  zas tęp u je ; 
n ie  n ap raw y  i nie sam ej n ow ej p rz y c ic s i, ale jeszcze pod p rzyciesię  now ego 
fundam entu  p o trz e b a , a zw łaszcza w  N iem czech, gdzie brak cen tralizacy i 
w szelkie in te re ssa , ty lko  nie ludowTc ,  popiera .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F  r a n c y  a.

P a r y ż ,  dn ia  3 0 . L ipca. — W czorajszego  w ieczora o w p ó ł do ósm ćj, 
w  chw ili k iedy  k ró l w  to w arzy s tw ie  k ró low ej i ro d z in y  k ró lew skiej p o k a
z a ł się na balkonie w  T u ile riach  sTód aklam acyi l udu ,  dla p rzy s łu ch an ia  się 
k o n c e rto w i, w y s t r z e l o n o  d w a  r a z y  z p i s t o l e t ó w  d o  N a j .  P a n a .

M orderca został n a tychm ias t schw y tanym  przez  o soby  go o tacza jące ; nie 
b ron ił s ię ;  n iezw łocznie go badano. O św iad czy ł, «jestem  J ó z e f  H e n r y ,  
la t  liczę 5 1  i je s tem  fab rykantem  p rzedm io tów  z po lerow anej s ta l i .« P rz e 
trz ą śn ię to  d o m , W k tó ry m  m ieszkał na  u lic y  L i m o g e s .  P rzy zn a ł się do 
c zy n u  i do p is to le tó w , k tó rem i s trz e li ł, lecz p o w iad a , źe nie ma żadnych  
w sp ó ln ik ó w . Z daje s ię ,  źe p lan  n a  k ró la  ju ż  daw no  u ło ż y ł i chciał ju ż  dn ia

1 . L ipca go w y k o n ać , g d y  sta ł jak o  g w ardz is ta  n a rodow y  na s tra ż y  p rzed  
zamkiem. H en ry  je s t m ałego w z ro s tu , dobrze u b ran y  i m iał p rz y  sobie 
1 4 6  fran k ó w  w  zlocie. — W c z o ra  w ieczorem  odbyła się rada  m in istrów . 
Zam ach ten oddano izbie p a ró w  do śledztw a i odsądzenia. K ró l w czora 
w ieczorem  w ró c ił do N euilly , a dziś od jechał na zam ek E u . G u izo t od je
chał z tąd  do V al R icher. P rzez  sztafetę uw iadom iony  w7 drodze o now ym  
zam achu , p o w ró c ił na tychm iast do P a ry ża . K ról go p rzy jm o w ał w  N euilly .

D z i e n n i k  s p o r ó w  donosi z T a n g e ru  dn. 1 . L ipca: K onsul francuzki 
w  M o g ad o rze , pan Sou lange B o d in , p rz y b y ł dn ia  2 0 . C zerw ca na miejsce 
przeznaczenia. W ład ze  i lud jak  najśw ie tn ie j go p rzy ję ły , gdyż o tw orzenie  
konsu la tu  u w aża ją  tara za p rzy w ró cen ie  poko ju  i bezpieczeństw a. S ły szy 
m y często skargi p o w tarzan e  p rzeciw  złej budow ie ok rę tó w  i p o r tó w , i 
u rządzen iu  m ary n ark i itd. i źe n ap raw y  bynajm nie j nie s to ją  w7 odpow ie
dnim  sto su n k u  z budżetem  przeznaczonym  na m ary n a rk ę , gd y  tym czasem  
w  A nglii śm ieją się z pow olnego  u nas p o s tęp u , na to  dziennik  Sporów 7 tak 
o d p o w iad a : adm irał M ackau zaczyna od n ap raw y  w ew n ętrzn e j całego in s ty 
tu tu  ; rozdzielają  za trudn ien ia  na po jedyńcze w y d z ia ły , gd y  daw niej wT cen
tra lne j adm in is tracy i, każdy  w szystk iem  się zajm ow ał. P rzez  zap row adze
nie tego u rządzen ia  będzie m ożna w  każdym  czasie dow iedzieć się o w szy 
stk iem , co  się dzieje w e w szystk ich  portach . Za t e  9 3  milionów  ma być 
w siedm iu latach 4 0  lin iow ych  o k rę tów , 5 0  fregat i 1 0 0  w ojennych  s ta t
ków  p arow ych  zbudow anych .

Z e S tra sb u rg a  są w iadom ości, iż w  E lzacyi żn iw a dobrze w y p ad ły , ży ta  
je s t dosyć, a  pszenice u d a ły  się w yborn ie . Pom im o to  w szystko  ceny p rę 
dzej pó jd ą  w  g ó rę  ja k  spadną.

D ziennik J o u r n a l  d e  S a o n e  donosi, że 2 6  p rogów  do k tó ry ch  szyny  
są  p rzy m o co w an e , zo sta ły  w7y rw an e  przez jak iegoś niegodziw ca na  p ó łno 
cnej żelaznej kolei w  pobliżu  w si B e q u e i n o n t ,  co g d y b y  nie by ło  w cze
śnie od k ry te , mogło zn o w u  w ielki p rzypadek  spow odow ać. P rzy czy n a  tego 
szkaradnego czynu  niew iadom a. Ś ledztw o  ja k  najściślejsze rozpoczęto .

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  d. 2 7 . L ipca. — T a rta k  w7 M olenbeck pędzony  p a rą , za 

pali! s ię , niew iadom o jak im  sposobem . Jeszcze  naza ju trz  szerzy ł się p o 
ża r ,  ale nareszcie ty le  p rzedsięw zię to  środków 7 sk u teczn y ch , że po łożono 
tam ę w iększem u nieszczęściu. P rzy leg łośc i spalonego zak ładu  p rzed sta 
w ia ją  bardzo sm u tn y  w idok. W szystk ie  m eb le , to w a ry  dom ów  zagrożo
n y c h , leżą po rozrzucane w raz  z u ra tow anem  drzew em na ró w n in ie  p rz y  ka
nale. Część szczątków  ogień opanow ał. W a r ty  są  po rozs taw iane  w  pe- 
w nem  oddaleniu jed n a  od d rug ie j i w łaściciele ty ch  rozm aitych  sp rzę tó w  na 
k u p y  p o rzu can y ch , nie są  ich w  stanie po rozpoznaw ać i pozbierać. W ielk i 
tłum  ludu  przebiega całą dzielnicę m ias ta , ale b y w a  w  ró żn y ch  m iejscach 
za trzy m y w an y , aby  żo łnierzom  i w y ro b n ik o m , nie p rzeszkadzał w  p racy  
na  zgorzelisku. W szęd z ie  słychać dom ysły  o sposobie i pobudkach  po 
z a ru , a źe ta rtak  m olenbeckski oddaw na obudzał z azd ro ść , p rze to  p o w sze
chna zgoda , że zosta ł podpalony . W ie le  osób je s t mniej lub w ięcej ska
leczonych , ale o nikim  n iew iad o m o , aby  m iał zginąć. Ś ledztw o  sądow e 
ju ż  zostało  rozpoczęte. P rzez  całą noc p racow ano  nad gaszeniem  pożog i; 
jeszcze o godzin ie  6 . zrana p raco w ały  sikaw ki. W  ciem nościach nocy p o 
ża r sw y m  ogrom em  za trw aża ł ca łą  okolicę.

N i e m c y .
H a n o w e r ,  dn. 2 8 .  L ipca  — L ubo  pism a n icuczyn iły  o tein w zm ian

k i ,  przecież jeszcze na  dn iu  1 8 . b. m. by ła  m ow a w d rug iej izbie naszych 
stanów  ó sto sunku  S lezw iku  i H o lsz tynu  do k ró lestw a  duńskiego. D ep u 
to w an y  L a n g , zw raca jąc  na p rzedm iot ten uw agę zaczął od te g o , iż opo
w iedział , iż w  Saxonii p rzy sz ła  do sejm u p e tycya  trzem a tysiącam i p odp i
sów7 z a o p a trz o n a , w  k tó re j z a d a n o , aby  zo sta ły  u ż y te  w szelkie środk i do 
zapobieżenia o d ry w an iu  p ro w in cy i pó łnocnych  od w spólnej o jczy zn y  N ie
miec. P e ty cy a  obyw ateli sask ich , do w łasnego sejm u zan iesiona , niem oze 
staw7ać się pow odem  do w prow adzen ia  tej rzeczy  p rzed  sejm  hanow ersk i, 
aleć przecie B a w a ry a , W iir te in b e rg , B adensk ie , B ru n św ick ie , Ilessi ró - 
w7nie się zajm ow ali S lezw ikiem  i H o lsz tynem , ja k  S ak so n ia , p rzezco  sp ra 
w a rzeczo n a , ju ż  się pon iekąd  stała sp raw ą  na ro d o w ą  pań stw  do zw iązk u  
niem ieckiego n a leżący ch , a z a t ć m  i stany  hanow ersk ie  będą ju ż  n iejako w ła 
ściwym je j forom . R ząd y  w ym ienionych k ra jów  w szędzie b y ły  zadow olo 
ne w nioskam i p rzez  reprezentantów 7 k ra jo w y ch  p o czy n io n e m i, z tej p rz y 
czy n y  nieraoże on a n i  p o w ą t p i e w a ć  o s y m p a t y i  l u d u  h an o w ersk ie 
g o ,  azatem  dom aga s i f .  aby  stany  u ch w aliły : iż  m a j ą  n a d z i e j ę ,  ż e  
r z ą d  k r ó l e w s k i  z w r ó c i  n a  t o  s w e  s t a r a n i a ,  a ż e b y  b y ł a  p o ł o 
ż o n a  t a m a  c u d z o z i e m s k i e m u  r z ą d o w i  w  z a m i a r z e  n a r a ż e n i a  
n a  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  n i e p o d l e g ł o ś c i  i n a r o d o w o ś c i  w  k s i ę 
s t w a c h  L a u e n b u r g s k i e m  i H o l s z t y n  s k i e m  r ó w n i e  j a k  d o  o s t a 
t n i e g o  p r z y ł ą c z o n e m  n i e r o z d z i e l n i e  k s i ę s t w i e  S l e z w i c k i e r a .  
W  r. 1 8 4 1 L /1 8 4 1 . k ró l hanow ersk i b y ł n a jp ie rw szym  z ty ch  m onarchów  
niem ieckich , k tó rzy  p rzeciw  n ieprzyjacielskim  dem onstraeyom  F ra n c y i , po  
n ieprzy jacielsku  także w ystąp ili. R Ząd  zatem han o w ersk i dał ju ż  d o w o d y , 
źe niem yśli zezw alać na sponiew ieran ie  p raw a  i im ienia niem ieckiego. W n io 
sek zaś sw ój ja k  L ang  u trzy m y w a ł m ógł ty lk o  w  p o w y że j w y rażo n y ch  s ło 
w ach p rzed s taw ić , gdyż przez  niego ja k o  d ep u to w an y  chciał ty lk o  pokazać 
r z ą d o w i ż e  w szelki śm iały  krok przeciw  D anii u czy n io n y , znajdzie  syra-
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patye w .kraju . W niosek jego jest-a to li i z tój przyczyny potrzebnym . źe 
będzie stanow ił dowód dla księstw  w których narodowość niemiecka tak 
bardzo w  obecnej chwili zagrożona, źe rów nie jak nad Eidrem , E lbą, He- 
nem i D unajem , mogą liczyć na patryotyczne uczucia i pomoc nad Emsą 
i W ezerą. Nareszcie uw ażał L ang, źe wprowadzenie tego wniosku do izby 
je st i dla Hanoweru niezbędnie potrzcbnćm , bo zdarzało się w Niemczech, 
że jeżeli jedna prowincya jakim  niebezpieczeństwem zagrożona b y ła , drugie 
się wcale o to niekłopolały. Że państwa cudzoziemskie mysią korzystać 
z tego usposobienia Niemiec, to się od r. 1 8 1 5 . już po trzykroć okazało 
P ierw szy raz zdarzył się widoczny przykład przy sprawie luxem burskiej, 
w  którćj nadw erężony interes ojczyzny, ty lko bardzo liche i opóźnione za.  
dosyćuczynienie otrzym ał. T o samo zaszło kiedy łran c y a  w r. 1 8 4 0 . ma- 
jąc  się za obrażoną przez A nglią, chciała się niejako powetować na Niem
czech." Po raz trzeci zdarza się to teraz przy zatargach z Damą. Jeżeli 
państw a cudzoziem skie nic pom ylą się w swej rachubie nieprzyjaznej d |a 
Niemiec, to nietylko S lezw ik-H olsztyn z Lauenbnrgiem, ale całe Niemcy 
mogą pójść w  podobny upadek jak  Polska lubo odznaczająca się najczyst- 
szem uczuciem dla ojczyzny. Atoli zdaje się, żc już przeminęły czasy ta
kiej obojętności i w Niemczech widać więcej paryotycznego uczucia, a 
stąd  i przedsięwzięcia stałego do dawania odporu cudzoziemskiej napaści. 
Przecież H anow er nie będzie się w yłączał z pomiędzy krajów pobratyuczych. 
jakkolw iek często go spotykały w yrzu ty  p rzy  podobnych okazyaeh. — p an 
K le ń  z e  jeneralny dyrek tor podatków jeden z tych trzech członków, k tó 
rych rząd p rzysy ła do drugiej izby, zabrał głos w tej myśli, aby wyłożyć, 
ze sejm hanowerski może się zajmować tylko petycyami mająccmi na celu 
spraw y czysto hanowerskie. W yznał nawet o tw arcie, żc w tern epidemicz- 
nćm przebieganiu przez niemal w szystkie sejm y nimieckie w mowie będą
cego wniosku nie upatru je ż a d n  e g o  d o  w o d  u n a  w e w n ę t r z n ą  p r a 
w d ę  i z u p e ł n ą  l e g a l n o ś ć  w n i o s k u ,  a w szczególności nieunnc w y . 
naleść sposobu jakim by można zadosyć uczynić wnioskowi. M o z ę  t o  s ł a 
b o ś ć  t y l k o  j e g o  o s o b i s t e g o  p r z y r o d z e n i a ,  a l e  t e j  i de i  k t ó r a  
t a k  N i e m c y  p r z e l a t u j e ,  j e s z c z e  za  r z e c z y w i s t ą  p o c z y t y w a ć  
n i e m o ż e .  — Panowie I l o p p e n s t e d t  i W a c h s m u t h  odpowiedzieli 
K lenzem u. iż muszą protestow ać tylko przeciw  temu jego utrzym ywaniu, 
że. stany hanowerskie mają pewne ograniczenie w prawie zanoszenia pc. 
tycyi a całą jego napaść przeciw  izbie i w ogóle sejmującym stanom państw  
niemieckich wolą zbyć milczeniem. Następnie wniosek Langa został p rzy 
ję ty  z w yjątkiem  trzech deputow anych protestujących prócz wszystkich in 
nych bez zmiany. Przed zamknięciem sejmu przyjdzie ten przedmiot za
pew ne i pod rozpraw ę pierwszej izby, w którćj niewątpliwie znajdzie także 
gorliw ych obrońcow.

B r u n ś w i k ,  d. ‘25 . Lipca. — Zbrodnicze zabiegi napaw ają kraj nie
pokojem i kłopotami. Od niejakiego czasu rozbiegają się wieści i p raw 
dziwe i fałszywe o listach grożących podpalaniem i innemi ziemi zamiarami, 
przeciw  bezpieczeństwu publicznemu. W  któtkim przeciągu czasu w y bu
chnęło kilka pożarów , które atoli snadno pogaszono, a prócz jednego za
jezdnego domu przy  bramie P e t r i t h o r ,  żaden inny nie zgorzał. /,c po
wodem tych pożarów  nie był przypadek, ani też nic była nieostrożność, 
można wnosić z tąd , iż w  miejscach zagranicznych pokazyw ał się ogień i po; 
Wtórnie. O b a w a  w y n ik a ją c a  z takiego stanu rzeczy stała się przyczyną, 
ze w arty  w. mieście zostały pom nożone, wielu obywateli stawia straże w do
m ach, i znaczna liczba strózy najm owanych przez pryw atne osoby, biega 
w  nocy po ulicach. Oprócz tego zaprowadzone zostały gęste i liczne pa- 
trolle w ojskow e, a to naw et jazdy. Porozdawano ostre ładunk i, a te 
w szystkie środki ostrożności tak się znowu okazale przedstaw ią, że ludzie 
bojaźliwszego przyrodzenia, którzy czuli tylko obaw ę, teraz już  są w po
tężnym  strachu. Jakkolwiek niepodobna przypuszczać, aby to wszystko 
miało być skutkiem jakich politycznych zabiegów', przecież i tych się nie
k tó rzy  chcą domyślać.

Z H e s s y i  n a d r e ń s k i e j ,  dnia 2 7 . Lipca. -  Zdaje się, że kodex cy
w ilny francuski zostanie zniesionym w H essyi, a nowre praw’O W jego miej 
see Zaprowadzoncm będzie.  W  o s ta tn ic h  d n iach  ogłoszono drukiem spraw 0- 
zdania komissyi izb sejmowych względem działu o osobach. Przedmiot ten 
je st niew ątpliw ie wielkiej wagi. W spółcześnie ukazało się także pisemko 
p o d ty tu łe m : T e u t s c h e s  V o l k  u n d  t e u t s c h e s  R e c h t ,  wydane przez 
P. W .  F ischera, k tóry  ma imie gruntow nego znawcy praw a istnącego, tak 
na lewym  jak na prawy’m brzegu Renu; umie jasno myśleć i dla tego swoj 
Przedmiot z wielką dobitnością wykłada. Pisemko to znajduje wielu czy
telników.

B r e * n o ,  2 5 , Lipca. — Śledztw o ciągnięte z T yssow skiego, jeżeli je 
szcze nieskończone, to ju ż  jest na samem skończeniu. A ustryacki komis- 
sarz miał ciągle p TZy  n jćra zasiadać i zamknięte akta prześle swremu rządowi. 
Później Rossya i P ru sy  także te akta będą miały zakomunikowane.

L i p s k ,  3 0 . Lipca. — Księgarz Otto W igand , który był ogłosił swoje 
oświadczenie, przeciw  rządow i austryackiem u z powodu zakazania dzieł je 
go nakładu, jako też Filipa R e e l  a m a,  odw ołał teraz swoje dawniejsze o- 
świadczenie. Uczyniło to na wielu ludziach niemiłe w rażenie, bo przyw ykli 
patrzeć na W i g a n d a ,  jako na człow ieka, k tó ry  swych zasad niepoświęca 
korzyści pieniężnej. Oczywiście zaszło coś pomiędzy nim a rządem austry-

ackim, jakoż okólnik w ydany do księgarzy wiedeńskich zawiadomią ich , że 
nakład W iganda mogą debitować.

S z w e c y  a.
S t o k  h o l  m,  dn. 2 3 . Lipca. —- Lubo nietylko duch protestancki, ale 

nawet jego wyraźne przepisy zalecają, jak  najściślejszą tolerancyą, przecież 
nigdzie nie masz mniej tej tolerancyi, jak w kościele szwedzkim. Stąd 
trudno się dziw ić, że stronnicy H enryka Janssona stami wynoszą się 
z kraju. Nie jest naszem zdaniem , że się należało ze założonemi rękoma 
obojętnie przypatryw ać tej szkodliwej sekcie, ale nie jest to też naszem prze
konaniem, aby przeciw niej używać siły świeckiego ramienia. Błądzący 
dopókąd niewzniecają rozterek w k ra ju , ani zgorszenia niedają, nie po
winni być ani karani, ani prześladowani, ale z łagodnością przez napomnie
nia, przez środki naukowe, na drodze duchownej do właściwego toru  p rzy 
wodzeni. Dla czego Janssoniśei tak bardzo nienawidzą duchow ieństw a, to 
musi koniecznie mieć jakiś powód i ten powód trzeba było koniecznie w y 
kryć. Tymczasem niedosyć na tern , że Janssonistów  wypędzono z ich 
kraju, co jest wielką karą, bo .Szwedzi, równie są do swój ziemi jak  S zw aj
carowie przyw iązani, ale naw et w nowej siedzibie nie mają być wTolni od 
n iepokojenia, albowiem arcybiskup w liście pisanym do króla powiedział 
między innem i: -ponieważ wielu Szw edów  nieznając innego języka osiadło 
w stanach północnych Ameryki i są bez duchownych i dusznej opieki, 
a wielu jeszcze jako stronnicy E ryka Janssona w ybierają się za nimi z ła 
nów Kalmarskiego, Hclsinglandzkiego i Dalekarlieńskiego, przeto należałoby 
w Nowym V o r k u , utw orzyć gminę szwedzką z duchownym , k tóryby  ra 
zem był legatem missyjnym i stosow ną za to od skarbu pobierał pensyą. 
Któż tu niewidzi bardzo subtelnego rachunku, lubo zawsze może jeszcze 
zachodzić pytaniejczvli tu  jest na myśli nawracanie Janssonistów  szwedzkich 
w A m eryce, czyli też założenie kapituły katedralnej luterskiej zawisłej od 
kościoła szwedzkiego. A leć nie trzeba w ątpić, że Szw edzi, którzy  kraj 
opuścili przez nienawiść dla swego duchow ieństw a liiedadzą się łow ić w si
dła tegoż duchow ieństw a z drugiej strony  Oceanu. Nadto każdy Szw ed 
przez podobieństwo języków  snadno się w yuczy tak po angielsku, jak po 
niemiecku, przeto niebedzie miał potrzeby do wiązania się z gminą szwedzką 
prawowiernie lu te rską , a tein raniej z je j pastorem. Król postanow ił, źe 
nim coś stanowczego potrafi w yrzec w tym względzie, trzeba inn zasięgnąć 
niektórych objaśnień od posła swego w Stanach Zjednoczonych. Może się 
potem całkiem w yw inie z oblężenia arcybiskupiego.

W ł o c h  y.
W e n e c y a ,  d n .2 0 . Lipca. — Zgromadzenie uczonych w łoskich, k tó re  

się zeszłego roku zjechało w N e a p o l u ,  na rok teraźniejszy , obrało sobie 
W e n e c y ą .  W s k u t e k  udzielonego przez Austryakosv pozw olenia, rada 
tutejsza robi przygotow ania do należytego przyjęcia tak zacnych gości. — 
W yznaczy ła  1 0 ,0 0 0  lirów  na jakiekolw iek doświadczenie nankow e z o- 
swiadczeniem , ie k a żd e m u  z przybyłych uczonych, wolno uczynić 
w niosek . na co ta nagroda ma być w yznaczona, ale samo je j przysądzenie 
wyjdzie od tutejszego insty tu tu  umiejętności. W szyscy członkowie zjazdu 
naukowego otrzym ają w darze dzieło: W e n e c y a  i j e g o  z a t o k i .  Ko
rzystając z tak wielkiej uroczystości, postanow iła ra d a . aby w obec tych 
uczonych, przyw iedzione było do skutku odsłonięcie pomnika w ystaw ione
go W enecyaninowi Marco Paolo. Pomnik ten złozony z posągu spiżowego 
na m arm urowym  piedestału został w ykonany przez rzeźbiarza Luigi F errari. 
Nie sama to W enecya dodaje świetności odsłonięciu pomnika przez zgroma
dzenie obok niego uczonych rodaków, ale w podobny sposób uczyniły  F lo- 
reneya na cześć Galileusza, Medyołan na cześć Cavalierego. Genua na cześć 
Columba.

R z y m ,  2 5 . Lipca. — Z imienia papieża Piusa IX. napisanego: A. G i o 
v a n n i  M a r i a  M a s  t a i  F e r r e t t i  ułożono anagrama w słow ach : G r a t i  
n o m i , A m n i s t i a  e F e r r a t a  v i a  (miłe w y ra z y : am nestya i kolej żelazna)

M i n i s t e r j a  i m i n i s t r o w i e  w  P e k i n i e .  Pierwszem z rzędu je s t 
m inisterium  domu cesarskiego (Tsongsong Fu). Cesarski klan Madźu dzieli 
się na dwie zupełnie różne od siebie części, tak z pow odu stopnia jak  z  po
wodu uposażenia, jakie odbierają. Jedna część pochodzi w prost od w iel
kiego przodka, który od 1 6 1 6 . do 1 6 2 6 . roku panow ał i ci m ają tylko ty - 
t " ł  ludzi szlachetnych: druga cześć składa się z potom ków braci i w u jów  
wielkiego przodka i nazyw ają się tylko po mistycznem nazw isku przodka 
całego klanu G i o r o .  Dla rządzenia temi wszystkiem i ludźmi do rodziny  
cesarskiej naleźącemi, a których je s t przeszło 1 0 ,0 0 0  zaraz po zajęciu Chin 
przez T atarów  M andżu, utw orzono osobne m inisterium  zwane ministerium 
ludzi szlachetnych. Jego liczne obow iązki, w ypisane aż do najmniejszych 
szczegółów w prawach Chińskich, dają mu pew ne podobieństwo z mini
stram i dw oru w Europie. Naczelnikiem całego klanu je st cesarz, k tó ry  
odbiera raporta o wszystkich nadzw yczajnych wypadkach. Toa K iang 
drugi syn jego poprzednika na tronie K iakinga, nastąpił po ojcu 2. W rze
śnia 1 8 2 0 . roku. Ten książę małych zdolności urodził się w  roku 1 7 8 1 . .  
ma więc dziś 6 5  lat. Jego najstarszy  syn, k tóry  zapewne zostałby miano*
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wany następcą, umarł w 1831. roku , dziś mamy tylko trzech nieletnich 
książąt, z których dwaj pierwsi przyszli na świat w roku 1831 . w Sier
pniu. Nazywają się oni J’Tsu i J’Tsong. Litera J., która znaczy wielki, 
świetny, według etykiety chińskiej dodaje się do wszystkich nazwisk sy
nów  cesarskich. Dwaj żyjący jeszcze bracia syna niebieskiego nazywają 
się Mien Kai i Mien Ju. Jeden z nich jest dowódzcą ośmiu chorągwi Ta
tarów Mandżu, drugi intendentem muzyki. Na czele ministerium dworu 
stoi wnuk cesarski, któremu dodano dwóch radzców i wielu urzędników; 
wszystkie korrespondencje tego bióra odbywają się w języku panującym 
Mandżu.

II. Rada tajna (Nuko), wewnętrzna albo tajna rad a , tak zwana, bo po
siedzenia swe odbywa wewnątrz pałacu, na lewo sali audjencjonalnej. Po 
cesarzu, z którym zostaje w bezpośrednich związkach, stanowi główną wła
dzę państwa. Składa się ona z czterech radzców tajnych pierwszej klasy, 
którzy wszyscy nazywają się uczonemi w wielkiej umiejętności, to jest 
w  polityce. Dwaj pierwsi są Mandzu, a dwaj drudzy chińczykami. Pre
zesem jest mandzu Muszanga, który posadę ową pełni od lat dziesięciu 
i wielki wpływ wywiera na sprawy państwa. Radzćom tajnym dodają 
zwykle pewną liczbę zastępców i asesorów, którzy jednak nie znajdują się 
■w stolicy, ale pełnią wyższe urzędy na prowincyi. Ci asesorowie są to 
niby radzcy stanu w służbie nadzwyczajnej. Jednym z takich jest znany 
powszechnie Ki-Ing. Gabinet monarchy zupełnie jest różny od rady tajnćj; 
składa się z przyjaciół osobistych cesarza, którzy zdają raporta z przedmio
tów  im powierzonych. Nazwisko jego możnaby przetłomaezyć wyrazami 
rada wojenna; zdaje się więc, że ten gabinet zajmuje się głównie sprawami 
wojennemi.

III. W ydział spraw wewnętrznych (Lipu). To ministerium ma prawo 
przedstawienia za pośrednictwem rady stanu wszystkich urzędników cywil
nych , tak stolicy jak i prow incyi, wyjąwszy posiadłości zagranicznych 
i czuwa nad ich sprawowaniem. Jest to pierwsze ministerium z sześciu 
tak zwanych wielkich władz administracyjnych, składających się z dwócli 
prezesów i czterech asesorów (z dwóch manczu, z dwóch chińczyków). 
Prezesowie ministerium spraw wewnętrznych nazywają się Iknig, mandzu 
z klanu cesarskiego i Tszo-Pingtien, chińczyk.

IV. Ministerium skarbu (IIupu), kieruje odbywanemi od czasu do czasu 
spisami ludności, pobiera stałe i niestałe podatki w Chinach właściwych. 
Oprócz tego czuwa nad wszystkiemi wysyłkami z rozmaitych okręgów do 
kasy generalnej w Pekinie; do niego także należy mennica. Prezesami są 
Kiogking, mandzu i Puan Szingan chińczyk.

V. Ministerium wyznań (Ł ugu), oprócz ofiar i przedm iotów służby 
Bożej, pełni ono obowiązki należące w Europie do mistrzów ceremonii lub 
marszałków dworu. Rozszerzać pomiędzy żyjącemi na około barbarzyń
cami religiję i obyczajność, jest obowiązkiem  synów nieba. Tylko dla tego 
powodu Chiny kiedyś myślały o stosunkach za swemi granicami, tylko dla 
tego środkowe państwo wchodziło w stosunki z obceini ludami. Dla tego 
i dziś jeszcze wszystkie stosunki z krajami zagraniczneini lub lennemi należą

do ministerium obyczajów. W praw dzie dawniej uważano wszystkie kraje 
zostające w stosunku z Chinami za kraje lenne, ale dziś tylko trzy państwa 
są lennemi, a temi są: Kochin-china, Korea i wyspa Lieu-Kieu. Przeszły 
król Kóchinchiny, którego ray nazywaliśmy Minhmed, a który umarł 20 . 
Stycznia 1 8 4 0 . roku wielki prześladowca chrześcjańskich misjonarzy, chciał 
w kraju swym nową wiarę na zasadach chińskiej opartą zaprowadzić; naukę 
swoją ułożył on w dziesięciu przykazaniach tylko moralności się tyczących, 
a które dowodzą wielkiego ukształcenia i ludzkości. Jego syn i następca 
nazwał lata swego panowania Tientri, a my pod tern nazwiskiem go znamy, 
jakkolwiek właściwie zwie się on Juen. Dekret cesarski, którym król ten 
z Pekinu otrzymał zatwierdzenie swej lenności, datowanym jest 12. Kwie
tnia 1842 . roku. Najwyższemu sędziemu okręgu graniczącego z Kochin- 
chiną polecono odebranie hołdu, to nastąpiło w Czerwcu 1842 . roku 
z wielkim przepychem. Dzisiejszy król Korei nazywa się Li-Haan, wstąpił 
na tron w 1840 . roku. Imienia króla wysp Lieu-Kieu, nie podaje pekiń
ski kalendarz polityczny.

Szóste ministerium wojny (Pingpu), kieruje sprawami marynarki wo
jennej i armii oraz poborem rekrutów , czuwa nad arsenałami i zapasami 
wojskowemi. Prezesem jest Ju Szyng Mandżu i Hu Naipa chińczyk.

Siódme ministerium sprawiedliwości (Hungpu), nie tylko administracją 
sprawiedliwości kieruje, ale jest zarazem najwyższym sądem apellacyjnyin 
cesarstwa.

Ósme ministerium robót publicznych (Kongpu), zajmijje się drogami 
i kanałami, oprócz tego czuwa nad utrzymaniem budowli publicznych, nad 
grobami cesarskiemi, oraz innemi pomnikami w kraju.

Dziewiąte ministerium kolonii (Lifau Juen). Pod niera zostają zagra
niczne posiadłości Chin, jako to : wschodni fu rkestan , mała Bucharja 
i inne rozmaite liczne plemiona mongolów z obu stron pustyni Gobi, tun- 
guzkie ludy, część pośrednich zależności w zachodnich oltręgach cesarstwa 
i Tibet: książęta lenni mongołów noszą tytuł Chanów, a pomiędzy niemi 
sześciu głównie zwraca na siebie uwagę, czterech rodu Szalkas, jeden poko
lenia Turbet, drugi Torget. Szczególne od Chin zależne duchowne posady 
Tibetu są Dalaitamy w I/Hassa. Jednakże znajduje się jeszcze wielkie 
mnóstwo panujących duchownych zwanych Lamas i H utuktus, którzy jak 
duchowni i zakony, w wiekach średnich wynieśli się do władzy nad ludami 
im poddanemi. Ministerium kolonii rozdziela s;ę na pięć części, z których 
każda ma swego osobnego prezydenta, a żaden z tych pięciu prezydentów 
nie jest chińczykiem.

Urząd rewizii i kontroli zwykle przez misjonarzy urzędem cenzury na
zwany i akademja państwa, należy także do władzy najwyższej. Pierwszy 
składa się z sześciu członków, mianuje on przy każdej władzy kontrolerów 
nie zostających pod naczelnikiem owej władzy, ale wprost od urzędu kon
troli zawisłych. Liczba akademików jest nieograniczona; piszą oni roczniki 
cesarstwa, układają zwykle poemata pochwalne i okolicznościowe w czasie 
uroczystości dworskich i czuwają w ostatniej instancyi nad wszystkiem, co 
W Chinach nazywa się uczonością i umiejętnością.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N ad majątkiem J a n a  B o g u s ł a w a  T r e p p -  

m a c h e r ,  kupca tutejszego, został rozrządze
niem z dnia 31. Stycznia r. b. process konkur  
sow y otw orzony.

Term in do podania w szystkich pretensyj mas
sy konkursow ej oraz obrania kuratora w yzna
czony jest na d z i e ń  3. L i s t o p a d a  1846 . o 
godzinie 10. przed południem  w izbie stron tu 
tejszego Sądu przed U r. B r a c h v o g  el  Referen- 
daryuszem  Sądu Nadziemiańskiego.

Kto się w terminie tym niezgłosi, zostanie 
z pretensyam i swojemi do rnassy w yłączony, i 
w ieczne mu w tej mierze milczenie przeciwko 
drugim wierzycielom  nakazanem zostanie.

W ierzycielom  nieprzytom nym  przedstawia 
się jako obrońców  Kommissarzy Spraw iedliw o
ści, R adzców Sp. H i i n k e ,  D o e n n i g e s ,  G u d c -  
r i a n ,  i Kommiss. Spr. M o r i t z ,  B r a c h v o g c l  
i K r a u t h o f e r .

Poznań, dnia 8. C zerw ca 1846.
K r ó l .  S ą d  N a d z i c m  i a ń s k i. W y  d. I.

O B W IE S Z C Z E N IE .
D ostaw a dla b ióra Policyi i urzędu Radzco- 

Ziemiańskiego potrzebnego drzew a opałowego, 
około 40 sążni dębiny, na zimę roku  1846/7 ma 
być  najmniej żądającemu wypuszczoną

Końcem tym został termin na dzień 27. S i e r  
p n i a  r. b. p o  p o ł u d n i u  o g o d z i n i e  4 1ej  
w Sekretaryacie przed Panem Komissarzcm okrę
gowym  M e r k  w yznaczonym , na który  to ter 
min chęć mających podjęcia się z nadmienieniem 
niniejsze'm zapraszam , iż w arunki licytacyjne 
każdego dnia podczas godzin służbow ych w R e -  
gistraturze tutejszej przejrzane być mogą.

Poznań , dnia 27. Lipca 1846.
P r e z e s  P o l i c y i .  W  zast. Hinck.

Zamorską olbrzym ią krzycę (ży to ), jako tez 
kilka innych celujących gatunków k r z y c y  do 
siewu przedaje po cenach um iarkow anych

Dominium Złotniki pod Gonzawą.
Z i o ł e c k i.

Familia obyw atelska, która dla edukacji syna 
przeniosła się na mieszkanie do Poznania, chę
tnie przyjm ie pensjonarzy. Bliższych szczegó
łów dowiedzieć się można na drugiem piętrze 
pod Nrem 11. na ulicy B e r l i ń s k i e j .  ;

W  skutek układu złożył garncarz Pan H e r 
m a n n  dnia 13. Czerwca r- b. swą posadę w na
leżącej do mnie od trzech lat fabryce pieców 
na S. Marcinie Nr. 27 ., i wystąpił z onejże.

Niezgadza się więc z praw dą, kiedy p. H e r 
m a n n  w dodatku  do Nr. 141. G azety poznań
skiej z dnia 20. Czerwca r. b. donosi o p rzen ie
sieniu nienależącej do niego f a b r y k i  p i e c ó w  
zS . Marcina Nr. 27. na Piekary Nr. 13.; owszem 
fabryka rzeczona znajduje się niezmiennie w do 
tychczasowym  lokalu i praktyczny jej zarząd 
poruczyłem  garncarzowi Panu L u d w i k o w i  
P r o b s t ,  zawiadowstwo zaś interesów niemu 
buchalterow i Panu Edw ardow i G e s s n e r ,  k tó 
ry  za mnie będzie odbierał zapłaty i z onychże 
kwitował. Polecenia na robo ty  pieców z tne'j 
fabryki proszę najuniżeniej udzielać jednemu 
lub drugiemu z rzeczonych pełnomocników, i 
być przekonanym  o jak ńajspieszniejszem i naj- 
trwalszein rob o t wykonaniu.

Poznań, dnia 2, Sierpnia 1846
W a g n e r .

Świeżą nadsełkę znanego proszku »l» 
wodę 8«leerską(|fo«(tre f e r r e ) ,
paczka po 15 sgr. otrzym ał znowu

L u d w i k  M e r z b a c h ;  ulica Nona Nr, 14.

Grunt ,  w najpiękniejszej części miasta 
Poznania położony, jest z wolnej ręki, ^  
pod bardzo korzystnem i warunkami, do ^  

ikiS sprzedania. Bliższą wiadomość powziąć 
M  można pod Nr. 14. przy  Nowo  ogrodnej 

ulicy.

.N ajlepszy niem iecko szwajcarski ser 
odebrali i przedają funt po 4^ sgr. 

A. P a k s c h e r  8c Comp. w Poznaniu, 
przy W ronieckiej ulicy pod liczbą 19.

Tutejsza G i e ł d a  s t r z e l e c k a  i s c h a d z k a  
o b y w a t e l s k a  przygotują na dzień 16.Sierpnia 
r . b. z a b a w ę  p o  w s z e c h  n ą s t r z e l e c k ą  i f  a- 
i n i l i f u 4 w U r b a n o w i e .  Program  i lista su b 
skrybentów leżą na pogotow iu aż do 11. S ier
pnia r. b. do łaskawego zainformowania się i 
podpisania u Przełożonych B e h r a  na Jezuickiej 
ulicy pod liczbą 10., O p i t z a  na ulicy W ro c 
ławskiej pod liczbą 29., P a w ł o w s k i e g o  na 
ulicy W o d n e j pod liczbą 28., i K a ź m i e r z a
S z y m a ń s k i e g o  w Bazarze.

Zapraszamy wielce Szanowną Publiczność na 
łaskaw y udział jak najuniżeniej.

p r z e ł o ż e n i  G i e ł d y  s t r z e l e c k i e j  i 
s c h a d z k i  o b y w a t e l s k i e ' ) .

6 T a l a r ó w  n a g r o d y  
o f i a r u j ę  t e m u ,  co mi ukradzionego dnia 28. 
L i p c a  r. b. buldoga, koloru  jasnosiwego, w a 
biącego się » N e r o , «  pow róci lub da pew ną 
wiadomość o tein , gdzie on się znajduje.

F, R a b b o w  w Poznaniu.


